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Do każdego inseratu załączone być winno 15 kr. za opłatę stęplową za każ
dorazowe umieszczenie.

L isty  z  pieniędzmi prenumeracyjnemi i inseratowomi przesyłane być winny franko 
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K raków  15 czerw ca.
Artykuł Timesa  o zbrojeniu się Francyi 

w yw ołał z jednej strony interpellacye w par
lamencie angielskim, z drugiej strony odpo
wiedź w Monitorze.

N a interpelacye odpowiedział p. DTsraeli 
nie stanowczo ale zręcznie. Przyznać trzeba, 
źe materya była jak to mówię, śliska i nie
bezpieczna. Roztropność nie pozwalała za
przeczeniem wywoływać dyskusyi. To też 
minister ograniczył się na oświadczeniu, że 
gabinet nie ma żadnych w tym przedmiocie 
urzędowych raportów. Poczem użył broni, 
którę walczy zwykle i z wielkę korzyścią, 
to jest ironii. Szydził z tych, którzy ulega
ją obawie wojny, wtedy właśnie, gdy An
glia i Francya łęczę  swe usiłowania na u- 
trwalenie pokoju. W  końcu, aby odwrócić 
niebezpieczny kierunek dyskusyi, zapowie
dział ustąpienie Neapolu i wydanie „Cagli
ari44 na żędanie"Anglii. Izba oklaskami przy
jęła  ten tryumf Torysów i przeszła do roz
prawy nad propozycyami o rządzie w In- 
dyach. Tym sposobem wywinął się gabinet 
angielski z tej delikatnej kwestyi.

Monitor po raz wtóry zabiera g ło s w tym 
przedmiocie. Pierwszy raz uczynił to z po-i 
wodu wiadomości o zbrojeniu się Francyi 
podanych przez dziennik belgijski Indepen- 
dance. Zaprzeczył wtedy tym wiadomo
ściom króciutką notę, utrzymując, że w bud
żecie wojskowym na r. 1858  żadna nie za
sz ła  zmiana. Dziennik belgijski nie znalazł 
w tem twierdzeniu dostatecznego dowodu. 
Tym razem, jak donosi depesza telegraficzna 
podana w numerze wczorajszym pisma na
szego, Times nie otrzymał kategoryczniej- 
szej odpowiedzi. Monitor ponawia zaprze
czenia, i utrzymuje również, że wojska lo
dowe i morskie bynajmniej nie zostały po
większone nad etat ustanowiony na r. 1858.

Inne dzienniki francuskie nie podniosły ar
tykułu Timesa. Same tylko Debaty podały 
go w treści z krótką uwagę, iż nie będę zbi
jać komentarzy Timesat ale powiedzą jedno 
słow o , które mu za odpowiedź wystarczyć 
może, to jest że Times zapomniał jak się

zdaje o istnieniu przymierza francusko -  an
gielskiego, które jak niedawno zaręczał p. 
D’Israeli jest ściślejszem niż kiedykolwiek.

Czy odpowiedź ta wystarczy Timesowi, 
wątpić można. Debaty bardzo podobne sę  
w odpowiedzi swojej dop. DTsraelego. T i
mes nie zapomniał o przymierzu. Owszem 
mówi o niem i dla tego właśnie pyta: czemu 
się Francya zbroi? Nie chodzi bynajmniej
0 przymierze, ale o wzmocnienie portów i bu
dowę okrętów. Nie chodzi o powiększenie 
liczby żołnierzy i majtków po nad cyfrę 
budżetowy, ale o komunikacye między wa
rowniami i armatami morskiemi, o przygoto
wania , które bez wyraźnego naruszenia bud
żetu przedsiębrać można. Temu stanowczo za
przeczyć może każdy dziennik francuski. Cze
muż więc Debaty skoro odpisują Timesowi nie 
chcę zbijać jego komentarzy ? Zbrojenie się 
Francyi, jakiekolwiek ono jest, nie dla samej 
Anglii jest tylko niedogodnem. O ile wiemy
1 innym gabinetom nie jest ono na rękę. Lecz 
w tej chwili wystarczy podobno odpowiedź 
p. DTsraelego, że Anglia i Francya usiłują 
utrwalić pokój, i oświadczenie Monitora, 
że Francya nie powiększa wojsk swych nad 
etat roku 1858. Wnioski nie wchodzą w ra
chubę, jakkolwiek przyszłość przyznaje im 
niekiedy słuszność.

Korespoii<lencya Czasu.
Z nad Wisły 13 czerwca.

IL. Stosowną, odpowiedzią na owo w powyższy 
sposób (p. Nr. 130 Czasu) wytłómaczone zapyta
nie c. k. Towarzystwa gosp. gal. jest zdaniem mo- 
je m  o rz e c z e n ie  w  tój o sn o w ie ; iż  a b y  się  p r z e d 
siębiorstwo gorzelnicze opłacało właścicielom ziem
skim w obec dziś pomnożonych kosztów wyrobu 
i nader podniesionego podatku konsumcyjnego, 
a tóm samóm podsilało rolnictwo; lub żebyprzy- 
najmniój nie narażało ich na straty pieniężne, zwła
szcza w zachodnich obwodach Galicyi, kędy pło
dy rolnicze sk u tk ie m  pomyślniejszych konjunktur 
miewają lepszą cenę niż w obwodach wschodnich; 
wypadałoby zająć się pędzeniem spirytusu go- 
rzałczanego na wywóz w terytorya obcego handlu 
(in die Lander des gebundenen Verkehrs), jakiemi 
w obec krajów zajętych w powszechny obręb cło- 
wy austryacki są: Hamburg, Tryest i wolne porty 
w ogólności; niemniój Francya i Włochy nie na

leżące do cesarstwa; albowiem w razie uskute
cznienia wywozu spirytusu w owe terytorya, bywa 
wedle istniejących, dopiero co ponowionych prze
pisów rządowych znaczna część opłaconój uprze
dnio akcyzy producentom powróconą, albo, co 
także na dobre wychodzi; przyjętą w kompensa
cie za pokredytowany podatek, lub nakoniec po
liczoną anticipative w opłacie za wyrób przyszły.

W  proponowanym obecnie środku wywozu spi
rytusu w terytorya obcego handlu niema nic no
wego. W  roku 1845 wysełała Galicya znaczne 
partye wypędzonój na wyskok okowity do Trye- 
stu nie bez korzyści dla producentów i gdyby nie 
późniejszy nieurodzaj ziemniaków, tudzież zaszłe 
wypadki polityczne, toby się był odbyt nasz w tym 
kierunku ustalił na dobre w latach następnych. 
Niema co mówić: że okoliczności ówczesne sprzy
jały więcój wyrobowi gorzałki w ogóle, a w szcze
gólności wywozowi jej za granicę. Urzędy zwra
cały wprawdzie wtedy przy wywozie tylko po 
dwa złr. od wiadra niższo-austryackiego okowity 
przynajmniej trzydziestej próby Beaumógo, (w nie- 
miecko-czeskich prowincyach po 2 złr. 15 kr.). 
Ale też za to nie płacił wówczas producent wię
cej podatku jak sześć kr. od niższo-austryackiego 
wiadra zacieru, (w prow, niemiec.-czeskich 9 kr.). 
Przy wyrobie więc rektyfikowanój okowity z zie
mniaków wynosił podatek konsumcyjny od każde
go garnca spirytusu odpędzonego na 35° : 9 kr.*); 
zatóm od wiadra niż.-austryackiego mieszczącego 
blisko 15 garncy 2 złr. 15 kr. Z tój ostatniej na- 
leżytości zwracano, jak rzekłem, przy wywozie go
rzałki w kraj obcego handlu kwotę 2 złr. (w prow, 
niem.-czes. 2 złr. 15 k r ; gdyż tam podatek o po
łowę był większy). Opłata miała się zatem do 
zwrotu (w Galicyi) w stosunkach 9 i 8. Póżniój 
stał się ów stosunek wszakże mniój korzystnym; 
gdyż jak wiadomo, należytość podatku konsum
cyjnego bywała w latach następnych podnoszoną 
do coraz wyższój cyfry i zrównaną we wszystkich 
c. k. prowincyach. Przeciwnie progressyi podo- 
bnój nie doznała wcale kwota zwracanój opłaty 
ak cy zo w e j od wywiezionego spirytusu; albowiem 
zostawała bez najmniójszćj zmiany w dawnój obję
tości. Na niestósowność więc progressyi znacznój 
w podwyższeniu podatku konsumcyjnego, w obec 
nie podniesienia bynajmniój kwoty restytucyi, zwró
ciła dopiero uwagę Wys. ministerstwa handlu Izba 
handlowo-przemysłowa pragska w dotyczącem po-

*) W edle przeciętnego urzędowego obliczenia bywają wyni- 
kłością 1 wiadra zacieru z substancyi mącznych, dwie m ia ry  
niższo-austryackie i dwie trzecie części (2  %  Mass) t. j. po 
naszemu je d e n  garniec  okowity trzydziestej próby Beaumego ; 
lubo 1 garniec właściwie odpowiada 2,7162 miar ( m a ssj  niż
szo austryackicb. Okowity jednak rektyfikowanej na 35° B. 
bywa znacznie m nie j.

daniu, wynikłem z uchwały, powziętój na posie
dzeniu dnia 30go września z. r. W arto zaprawdę 
przytoczyć tutaj streszczone rozumowanie Izby 
pragskiej, którem owo podanie do Wys. ministe- 
ryum umotywowała, ponieważ jest trafne, i sto
suje się wybornie do naszego własnego położenia. 
Kwoli jednakże przydłuższego osnowania niniej- 
szój korespondencyi przytoczę odnośny wyciąg 
dopiero w następnym liście.

Wiedeń 13 czerwca.
<5 Tak pochmurny przed kilku jeszcze dniami 

polityczny widnokręg, nagle się rozjaśnił. Uzbro
jenia, zawikłania, nieporozumienia: wszystko to 
albo tylko na papierze albo na powierzchni sytu- 
acyi. W gruncie dążność do zgody i chęć gtara 
utrzymania pokoju. Oświadczenie to zrobił śmiało 
w parlamencie DTsraeli. Między Francyą i Anglią 
przyjaźń i przymierze nietylko trwałe jak dawniój, 
ale mające ciągle na celu pokój Europy. Jest to 
skazówka, że pomimo wszystkich trudności, o któ
rych była mowa, konferencye paryzkie dojdą po
myślnie do końca. Jest to zarazem przestroga dla 
tych, którzy ich działanie do własnych stósować 
chcieli widoków. Księstwa Naddunajskie sprowa
dzone chwilowóm złudzeniem i zbytnią ufnością 
z drogi możliwych ulepszeń swych stosunków, 
którój się wyłącznie trzymać powinny były, wrócą 
na nią pod wpływem wyroku zapadłego w Pary
żu. Los chrześcian tureckich, który w obec gwał
tów i nadużyć władz miejscowych, dał powód do 
krwawych zamieszek w kilku prowincyach, do gło
śnych skarg i narzekań w całóm państwie, znaj
dzie w stanowczóm przypomnieniu Porcie ze stro
ny areopagu europejskiego, przyjętych już przez 
nią obowiązków nowe rękojmie. Książę Czarno
góry przystać będzie musiał na układy które w ro
ku przeszłym w Carogrodzie przez posłów Fran
cyi , Anglii i Austryi już zapowiadały zupełne roz- 
strzygnienie sporu o jaki się dziś narady toczą. 
Jednóm słowem, jeśli oświadczenie D’Israelego 
nie było czczem słowem lub wybiegiem parlamen
tarnym, kwestye tyczące się tak Turcyi jak i in
nych państw Europy, w których Francya i An
glia działały dotąd wspólnie, znaleść muszą pod 
wspólnym i przyjaznym tych dwóch mocarstw 
wpływem, spokojne załatwienie. Nadziei tój daje 
pewną wagę wiadomość już publiczna o ukoń
czeniu sporu nietylko między Anglią i Neapolem 
o wynagrodzenie maszynistów, ale nadto między 
Neapolem i Piemontem, przez wydanie parowca 
„Cagliari“ i majtków sardyńskich. Wiadomość tę 
odebrał hr. Buol w piątek i przesłał ją natych
miast posłowi neapofitańskiemu księciu Petrulli. 
Król przeniósł ten sposób załatwienia sporu, nad 
pośrednictwo i sąd polubowny. Czy chciał poka
zać , że użył praw wszechwładztwa, czy uległ ko-

UĘŚĆ L IT E R A C K O -A R T ISm m
W A R SZA W A  W  MAJU.

Maj dla Warszawy, jest jednym z najważniej
szych miesięcy kalendarza miejskiego. W  tym cza
sie bowiem, najwięcój skrupulatni o zdrowie wła
sne , dozwalają wyjmować dubeltowe okna, i od
świeżać mieszkanie wpuszczeniem świeżego powie
trza: futra i zimową odzież chowają do kufrów i 
zaczynają używać przechadzek w okolicach miasta. 
Stolica królestwa, nie jest tak uposażoną ani jak 
Kraków wasz, ani jak Wilno, w piękne okolice. 
Po za Wisłą równina piaszczysta, z wyciętymi już 
lasami, niedaje żadnego widoku miłego dla oka.
0  dwie mile, siedziba i własność niegdyś księcia 
Józefa Poniatowskiego Jabłonna, dziś Maurycego 
hr. Potockiego, ma tylko pałacyk szczupły, i ła- 
dny ogród po nad Wisłą. Bliżój przedmieścia P ra
gi, pola Grochowskie nie malownicze, mają prze
cież dla nas urok smutno poetyczny, tych krwa
wych walk stoczonych w r. 1831 w dniach 19, 20
1 25 lutego, zapisanych tak chlubnie w dziejach 
8ztuki wojennój. Z drugiej strony Warszawy po 
had wybrzeżem Wisły, wśród także równiny pia- 
8zczystój, wznosi się mała wioseczka Czerniaków, 
2e skromnym kościołem X X . Bernardynów słyn
nym z posiadanych relikwij ś. Bonifacego. Od 12 
*haja przeto zaczyna się ciągła pielgrzymka W ar
szawian do tego miejsca i trwa niemal miesiąc ca- 
*y- Jest to czas odpustu solennego i ciągłego na
bożeństwa. Wiele ze zwyczajów, niedawno jeszcze 
Powszechnie zachowywanych zniknęło zupełnie, al
bo o wiele przybladło; pielgrzymka do Czernia-
°Wa trwa w dawnój świetności i nic jój zdaje się

2 .Pewnością nie zmieni, ani odmieni. Tak się sil- 
n'e wpoiła w życie spółeczne Warszawian, że

z wieczną tradycyą o świętym męczenniku, prze
chodzi nieskażenie z pokolenia na pokolenie. Bie
gliśmy do Czerniakowa z zapałem w dziecinnych 
naszych latach, dziś szronem okryci, wsparci na 
kijach, dążymy z dziatwą naszą, która nas w plą
sach i skokach wyprzedza do ulubionego wiejskie
go a cichego ustronia.

Zarówno w dnie powszednie, jak i w święta cią
gną szeregi pielgrzymów drogą do Czerniakowa 
wiodącą, ciekawy zawsze przedstawiając widok. 
Nieujrzysz tu bowiem wcale wyższego tonu, wy- 
kwintnój elegancyi, arystokracyi miejskiej i krajo
wej, która z takim zapałem dąży w drugie święto 
Zielonych-świątek na Bielany; tłum idący do Czer
niakowa składają po największój części piesi z tłó- 
moczkami, w których mieszczą posiłek żołądkowy 
na ranną, lub całodzienną przechadzkę, bryczki 
pojedyncze, skromne dwókonne połówki, doróżki 
warszawskie i czasem starego fasonu pojazdy, rze
mieślników co pracą i przemysłem doszli do lepszego 
mienia, dziś już jadą odnowionym koczem na od
pust Czerniakowski, do którego przez lat wiele 
pieszo podążali. Nieutraci więc to miejsce nigdy 
swego znaczenia i powagi, bo je wspiera serce pra
wdziwego ludu warszawskiego i średnićj klasy, jak 
zwykle nazywają tę część miasta naszego, ludno
ści, którąbym zawsze na czele, jako ozdobę zacną 
a trwałą społeczeństwa naszego postawił.

Kościółek skromny i ubogi okalają mury, przy 
nich wcześnie przed rozpoczęciem się odpustu wzno
szą kramy, w których mieszczą się owe zabawki 
dziecinne, drobiazgi poświęcane, obrazki, medaliki, 
szkaplerze i t. p- _o których ciągle marzy całe dzia
twy warszawskiej pokolenie. Gdy w maju rozdzie- 
lenią drzewa, gdy czas odpustu, wspomnij w któ
rymkolwiek domu, wpośród najuboższój rodziny, 
Czerniaków, a ujrzysz opromienione tym wyrazem 
oblicza dziecinne. Dzieci te, gdy wyrosną w ojców 
i matki, wierni st> remu zwyczajowi spieszą ze swą

dziatwą na miłą wspomnieniem lat dawnych prze
chadzkę i nabożeństwo.

Kazimierz Brodziński, żadnego roku nieopuścił 
odpustu w Czerniakowie, uczcił nawet to miejsce 
ślicznym wierszem swoim, który z nas wielu umie 
na pamięć. I tego roku Czerniaków, rzec można 
jeszcze liczniejszych niż w przeszłym, zwabia piel- 
grzymów.^ Całą drogę od rogatek Belwederskich 
zasiadło liczne ubóstwo, które to śpiewem, to wy
mową szukało zarobku w litości pobożnych. Ude
rzyła nas wielka liczba ociemniałych: taki ślepiec 
siedzący na jednym z mostów, jeszcze czerstwy, 
przygrywał sobie na skrzypcach. Frzechodzący sta
wali przy nim i ten grajek ślepy, hojne otrzymywał 
wsparcie. Muszę wam też donieść, jak Warsza
wiacy pomimo cudzoziemskiego pozoru, lubią 
wszystko co domowe co polskie. W  przeszłym ro
ku, pokazał się dudarz z pod Żywca. Bardzo tra
fnie J . Piwarski postać jego zachował w swoim 
kramie malowniczym. Owóż ten dudarz stawał naj
częściej w pobliżu pomnika Zygmunta H I na Kra
kow skiem Przedmieściu i przygrywał wśród gwa
ru miasta, wabiąc tłumy ciekawych w około sie
bie. Miewał prawie zawsze przy sobie drugiego 
górala, co mu wtorował na skrzypcach. W arsza
wiacy uradowani dawno niewidzianemi grajkami 
karpackimi, hojnym datkiem ich wspierali, za
praszając do domów swoich, w których gościnne
go zawsze doznawali przyjęcia. Raz kiedy pod 
wieczór dudarz i skrzypek grają w najlepsze, roz
gniewani katarynkarze, że im zmniejszają zarobek, 
zmówili się we trzech razem podeszli bliżój górali, 
jak zaczną kręcić korbami, zgłuszyli grajków kar
packich i zmusili do milczenia. Ale ulicznicy war
szawscy, co tak ochoczo dudarza słuchali, po kró
tkiej naradzie, wymierzyli sprawiedliwość. Nagle 
podzieliwszy się na trzy części uderzyli na kata- 
rynkarzy, a wytuzowawszy ich potężnie, zmusili 
do ucieczki. Poczem wróciwszy do grajków górali 
prosili aby im dalój grali. Od tój pory żaden ka-

tarynkarz, nieprzeszkadzał im wcale i zdała nawet 
omijał.

Z żebraków rozsiedlonych tego roku na drodze 
do Czerniakowa, zwrócił naszą uwagę jeden szcze
gólnie. Był to kaleka bez nogi, z całój postaci i 
rysów twarzy pokazywał starego polskiego wia
rusa. Prośba jego odznaczała się, lepszą wymową 
i wskazywała człowieka, co niezrodzony w tym 
spodlonym tłumie żebraków z profesyi. Jakaś wy
strojona elegantka przechodziła koło niego. Kaleka 
zdjął czapkę, przyjrzał się zbytkowi w ubiorze, a 
gdy żadnego wsparcia nieotrzymał, rzekł z bole
ścią: „Niewsparłaś biedaka, bogdajbyś nigdy nę
dzy niezaznała.“ Elegantka upiekła raka, kaleka 
się odwrócił i poszedł dalój. Kościół był przepeł
niony, jak w każde niemal święto wśród odpustu, 
w zewnętrznej jego ścianie mieści się wiele pogro- 
bowych kamieni z napisami: jeden z nich na szcze
gólną zasługuje uwagę. Tu bowiem pochowany 
został, „Walenty Antoni Straszewski, współtowa
rzysz niewoli Beniowskiego w Kamczatce 177] 
r .“ Zmarły 1822 r. Był kapitanem w wojsku pol- 
skiem, a następnie jak zwykłą koleją, na stare la
ta musiał szukać kawałka chleba w innym zawo
dzie, był rewizorem policyi. Pierwszych dni czer
wca , kończy się w Czerniakowie odpust, i piel
grzymki Warszawian ustają.

Równocześnie w drugi dzień Zielonych Świątek, 
zwyczaj dawny odwiedzania Bielan, przez świat 
elegancki warszawski i arystokracyę krajową. Dzi
wna rzecz, jak ta arystokracya w oczach naszych 
upadła i zmalała: lubo wyraz został i coraz wię
cój mamy nietylko indywiduów, ale i rodzin cho
rujących na arystokracyę. Tymczasem prawdziwa 
polska arystokracya, w pojęciu historycznem, ża
dnego znaczenia nie ma; imiona historyczne, dziś 
żyjące potomstwo tak uciska i przygniata, jakbyś 
ową żelazną zbroję starych wojowników przyo
dział dzisiejszego wątłego, bladego i schorowane
go eleganta. Krokuby w niój postąpić nie mógł,
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nieczności? J  To pew na, że gabinet angielski wy
stąpił z ultimatum i że groził w razie odmownym, 
środkami gwałtownemi. Zdaje się, że oddanie pa
rowca „ Cagliari“ i wypuszczenie kapitana i majt
ków sardyńskich nastąpiło wspólnie z przyzna
niem panu Lyons 30,000 złr. na wynagrodzenie 
maszynistów Watta i Parka. Czy Piemont, wstrzy
m ał swe_ ultimatum po takiój wiadomości, i czy 
w załatwieniu o któróm mowa, kwestya wynagro
dzenia i dla Piemontu przewidzianą i rozstrzy
gniętą została, niewiadomo. Gabinet tutejszy wi
dzi w tem załatwieniu une maumise affaire de 
moim.

Najj. Państwo bawią ciągle w Laxemburgu. 
Cesarz bywa ciągle w mieście. Pozawczoraj był 
mały tańcujący wieczór w Schonbrunn u arcyks. 
Zofii, na którym znajdowała się cała rodzina ce
sarska.

Upały od dni kilkunastu nieznośne. Dochodzą 
już do 30° Reaumura. W  mieście wszakże ruch 
wielki. Mnóstwo cudzoziemców. Wiedeńczycy kryją 
się o ile mogą po wsiach. W  dni świąteczne po
ciągi kolei żelaznój południowój przewożą tłumy 
szukające rozrywki lub ochłody.

Paryż 10 czerwca.
L*** Znam weterana dziennikarstwa polskiego, 

który po kilkunastu latach przerwy, rozpoczyna
jąc dalszy ciąg pisma swojego zaczął od artyku
łu tłómaczącego powody milczenia. I  mnieby przy
stało dzisiaj mówić dla czegom od tak dawna nie- 
pisał, ale gdy to może zbyt mało interesować czy
telników Czasu, wolę raczój powiedzieć co mię 
skłoniło znowu do szczebiotania. To właściwa ce
cha moich korespondencyj, jeśli mam wierzyć zda
niu pisarza artykułu Korespondenci Paryzcy.

Oto przed kilku dniami wróciłem do Paryża 
z podróży do południowój Francyi. Płynąc kana
łem dawniój Langwedocki zwanym, łączącym 
morze śródziemne z Oceanem, śród krwawych pa
miątek krucyat przeciw Albigensom i prześlado
wań różnowierców, zatrzymałem się na chwilę w 
okolicach Bordeaux dla zwiedzenia więzienia kobiet 
urządzonego w dawnym zamku Cadillac niegdyś 
zbudowanym przez księżęcia d’Epernon faworyta 
naszego króla Henryka Walezyusza:

Chyliło się ku wieczorowi kiedym stanął na 
dziedzińcu zamkowym a był to dzień rekreacyj. 
Pośród niewielu drzew ocieniających czworobok 
dziedzińca, przechadzało się przeszło 400 więzio
nych kobiet w szarych płóciennych szalach. Szły 
pary jedno za drugiemi, ciche, ponure, milczące, 
posłuszne sk in ien iu  k ilk u n a stu  zakonnic biało przy
branych. P rzy  b la sk u  z a p a d a ją c e g o  s ło ń c a  my
ślałbyś, że dawni rycerze o p u śc iw sz y  s w e  g r o b y  
czynią przegląd swoich towarzyszów  broni. Za 
danym znakiem otworzyły się małe drzwi w ro 
gu dziedzińca; grobowy zastęp zatrzymał się na 
chwilę, potem postąpił ku drzwiom i powoli zni
knął; za nim jak  marmurowe posągi stojące na 
piedestałach zakonnice zeszły na udeptaną ścieszkę, 
drzwi się zawarły, i było znowu jak  przedtem 
milczenie i cisza, przerwane tylko ostrzeżeniem 
mego przewodnika, że się już rekreacya skończy
ła i nic więcej do widzenia nie zostaje. Przyznać 
trzeba, że dzisiejsi filantropi, nie potrzebują czy
tać opisów piekła Dantowego, żeby podobną mę
czarnię wymyśleć i nazwać ją_ rozrywką. Nigdy 
też więcój jak  w owój chwili meczałem i wartości 
i wdzięku i rozkoszy mowy ludzkiej, tego daru 
niebieskiego co nas rożni od zwierzcft, i postano
wiłem sobie jak  najwięcój z niego korzystać, i 
choćby szczebiotaniem rozmawiać ze spółziemia- 
nami moimi.

nie umiał. Niewiele rodzin zostało z dziejowemi 
nazwiskami, a te nie umieją częstokroć zachować go
dności przynajmniój zewnętrznój. Potomkowie het
manów wielkich koronnych i litewskich, z tytuła
mi książąt i hrabiów, poufalą się z żydami i prze
chrztami, wchodzą w najściślejsze z niemi stosunki, 
spieszą na zaproszone obiady i wieczerze, zdobiąc 
swemi nazwiskami ich salony z przepychem wy
strojone. Szlachta nasza, u którój choroba na pa
nów w epidemię zaczyna przechodzić, znowu o- 
wym hrabiom i książętom czołem bije i woli p ro
wadzić się pod r §hę z utytułowanym jakim , niż 
z uczciwym człowiekiem. Ale dajmy temu pokój: 
przedmiot ten wystarczyłby na obszerny obraz 
dzisiejszój społeczności w mnem g0 miejscu roz
winiemy; teraz wracamy do Bielan.

Bielany o milę od W arszaw ypołożone, nie 
mają tych cudnych widoków, jakimi się wasze 
chlubią. Od strony W isły pokazują się wzniesione 
na wyniosłój górze, od strony zaS miasta leżą na 
równinie. W  pośród lasu małego sosnowego, wznosi 
wierzyce swoje kościół z klasztorem księży Kame- 
dułów, fundacyi W ładysława IV . P rz y  nim Naj
ważniejszym pomnikiem jest grób Stanisława a- 
szica. Zwyczaj dawny uświęcił, że tu wszyscy mie
szkańcy Warszawy, w drugi dzień Zielonych świą
tek zbierali się gromadnie na modlitwę, a nastę
pnie w przechadzce używali wiosennój pory. 
Stanisław August, świat elegancki pierwszy wpro
wadził na Bielany; odtąd arystokracya wzięła ten 
zwyczaj w swoją opiekę i jakiś czas dodawała mu 
sztucznego blasku. Najświetniejsze czasy tój prze
jażdżki były za panowania Aleksandra I  Cesarza 
i K róla polskiego.. / a  ostatnićj bytności tego mo
narchy przeszło (30,UW osób napełniło lasek bie
lański i w kronice miasta naszego widywano opis 
owego bogactwa, przepychu i elegancyi, które u- 
świetniło ów dzień pamiętny. Bo roku 1831, gdy 
obóz przeniesiono pod Bielany, a żołdactwo za
nieczyściło lasek i jego okolice, lud  nabrał wstrętu

CZAS z Środy

Znam to do siebie, że mi nieprzystała rola refor
matora, ani mi wypada przywdziewać togę i bi
ret doktorski, a pisząc z Paryża o nowostkach 
codziennych o których nazajutrz już nikt^nie my
śli, o rzeczach co w chwili rodzenia się już są na 
zapomnienie skazane, trzebaż koniecznie drapować 
się wedle wzoru Melancholii Albrechta Diirera?... 
W  skromnem zarozumieniu myślałem, że potoczne 
opowiadanie tego co się widzi i słyszy, pokazuje 
istotny brak poważniejszego przedmiotu i że mo
je korespondencye ujdą bez wielkiej nagany uwa-

fi pubłiczności, aż tymczasem stało się inaczój. 
'rafnie powiada francuzkie przysłowie: On riest

jamais trahi Que par les siens; ale gdy pierwszy
grot w y p ad ł z przyjacielskiej dłoni, to niech zatrzy
ma sarkanie i dąsy moich kollegów, bo najlepiój 
świadczy, że piszący artykuł o korespondentach 
paryzkich nie ich osoby ale rzecz samą miał na 
głównym względzie, i choć pod wpływem czyta
nia uszczypliwego Figaro, złośliwe docinki mogły
by coś innego znaczyć, niech każdy z nas powie 
z Mickiewiczem :

J a  chcę w nich dobro czytać, na lepsze tłu
maczyć.

Rzadko kiedy krytyka może się skrytykowanym 
podobać, ale trzeba ją  przyjąć jeili chcemy, aby 
się obróciła na korzyść publiczną, a jeźli tego do
bra powszechnego nie mamy na celu, to miejmyż 
przynajmniej dość siły nad sobą i nakażmy sobie 
milczenie.

W  podróży mojój miałem sposobność wejrze
nia bliższego w szkodliwe skutki jakie dla handlu 
i rzemiosł a w ogólności dla kredytu publiczne
go, przyniosło bankructwo Stanów Zjednoczo
nych. Najpierwsze domy w Marsylii, Cettes j Bor
deaux ciężko niem zostały dotknięte; milionowe 
fortuny znikły bezpowrotnie a w miejscu nieogra
niczonego przedtem zaufania dzisiaj wszystkie in- 
teresa z dnia na dzień się robią, wexle kilkomie- 
sięczne niepopłacają wcale. Zatrzymany handel 
zrodził zmniejszenie dochodów na kolejach żela
znych, za tem poszło spadnięcie ich wartości, a 
kiedy w takim stanie rzeczy weźmiemy na uwa
gę koszta wojny w Indyach, i pogłoski o wojnie 
w Europie wybuchnąć mającój, nic dziwnego że 
mimo najpiękniejszych urodzajów niepewność i o- 
bawa o przyszłość, trwoźliwemi czynią kapitały, 
bez których wszystko obumiera co z przemysłem 
i handlem jest we związku. Jedne tylko docho
dy krajowe z podatków niestałych są w postępie; 
raport z miesiąca maja wykazuje, że stosunkowo 
do roku przeszłego podwyższyły się o 1,949,447 
franków.

O konferencyach tyle wiemy tylko, że się od- 
b y w a ją  —  ta je m n ic a  o b r a d  śc iś le  s tr z e ż o n a . Te
stament Księżnej O rlea fisk ió j m a  z a w ier a ć  u s tę p
tyczący się nieruchomości do familii książąt nale
żących a pozostałych we Francyi, które już  otrzy
mały inne przeznaczenie. Prezes trybunału p. Be
noit Champy przesłał kopie tego aktu osobom 
interesowanym, a zatem można się spodziewać że 
niezadługo tekst jego ujrzymy w dziennikach an
gielskich. Książe Napoleon w tych dniach odjeż
dża do Algieru, towarzyszyć mu będzie p. Karol 
Edmund Chojecki autor dramatu des Mers polaires 
przedstawionego kilka dni temu w Cirque impe
rial, i obejmie dyrekcyę główną Monitora Alge- 
ryi. — W yrokiem  ciała prawodawczego wyspy św. 
Heleny zapadłym 18 marca, posiadłość Longwood 
sławna pobytem i śmiercią Napoleona I  stała się 
własnością dziedziczną Francyi za opłatą summy 
180,000 franków.

Jeszcze kilka słów o domowych rzeczach. — 
Dowiadujemy się, że Litwini otrzymali pozwole-

do tego miejsca; świat elegancki chciał mu wró
cić dawną piękność, ale nie potrafił. Kuryer War
szawski zwykłą sobie rutyną, co wziął za zasadę, 
ażeby światu pokazać, jak się to W arszawa za
wsze i zawsze baw i, nawet wtedy, gdy się we 
łzach rozpływała; kłamiąc zawsze, a najmniejszą 
choćby rodzinną zabawę podnosząc i rozgłaszając, 
o każdych Bielanach dziwy niestworzone plecie. 
Tego też roku ogłosił o świetności przejażdżki 
w dzień drugi Zielonych świątek. Donoszę więc 
wam, że właśnie dzień ten przypomniał najlepiój 
upadek tego zwyczaju; było mało ludu a mniój 
jeszcze elegancyi warszawskiej i tę deszcz wie
czorny rozpędził.

Dyrekcya teatrów reżyseryę teatrów warszaw
skich, rozdzieliła w celu podniesienia sceny naszój. 
Pierwszym reżyserem teatru wielkiego dla drama
tów i większych komedyj, pozostał Jan  Króliko
wski, jeden z najpierwszych artystów naszych: dru
gim dla teatru Rozmaitości Józef Rychter. Z mło
dych artystów występowali po raz pierwszy, Tra- 
pszo, mający zastąpić miejsce nieodżałowanego 
Józefa Komorowskiego i Ostrowski w rolach ko- 
niicznych. Trapszo, uczeń szkoły dramatycznój 
wąrszawskiój, udatnój postaci na scenę, ma odpo- 
wiedne zdolności stanowisku jakie ma zająć, to 
jest roi® pierwszych kochanków. Nie braknie mu 
talentu, a CQ z(j aj e  sję więcój dawać rękojmi, że 
stara si^ unikać naśladownictwa poprzedników 
gWOich. Rozumie każdą rolę i umie się w gestach 
przyzwoitych naturalnych, zastosować do niój. 
Ale przy tych zaletach nie ma dość wdzięcznego 
organu; nad nim pozostaje mu jeszcze wielka pra
ca jak  równie obeznanie ze sceną, które tylko daje 
długie doświadczenie artystyCzne< Boimy się, aby 
go zbyteczne pochwały nie zepsuły, jak tego przy
kład mieliśmy na artyście Swieszewskim, który u- 
wierzył pochwałom przesadzonym swoich przyja
ciół, że wyższy nad śp. Komorowskiego. Od tój 
chwili nie postąpił kroku naprzód i zapewnie Tra-
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nie wystawienia pomnika dla Adama Mickiewicza 
na owój kraśnej i wyniosłój (jak ją  zwie Stryj
kowski) górze Nowogrodzkiej, gdzie są po dziś 
dzień ruiny Zamku Erdziwiła Montwitow. —— Je
dnocześnie w Petersburgu ma stanąć pomnik dla 
poety Alex. Puszkina. — O nadziejach blisko zi
ścić się mających otrzymania koncessyi na kolej 
żelazną z Odessy do Kijowa i do Brodów po
wszechnie tu mówią a raczój ochoczo pra
cują, aby to przedsięwzięcie tak pożyteczne dla 
południowych prowincyj polskich urzeczywistmo-
nem zostało.— Już 100,000 akcyj po 500fr. P . “ 
pisano. — Pieniędzy nie brak zwłaszcza, gdy ich 
uczciwe użycie zostaje w ręku znanego domu Rot- 
szyldów.

Z pola literackiego bardzo płonne kłosy zebrać 
mogę. Znalazłem w ydrukow ane: Elementarzyk 
pieśni i bajeczki dla dzieci, tóm podobny do swych 
poprzedników, że wybór powieści tłumaczonych 
z francuskiego (Je chaperon rouge, le Cendrillon, 
Barbe bleu itd.) niejest trafny, bo fałszywe w u- 
myśle dziecinnym rodzi o rzeczach wyobrażenia. 
Jeśli trudno pisać dla starych, to trudniój jeszcze 
dla dzieci, bo trzeba mieć ich niewinność, prostotę, 
trzeba je  pokochać sercem matki, żeby się jąć do 
ich nauczania. Łatwiej podobno je leczyć i rato
wać od krupu i kokluszu, jeżeli wierzyć mamy 
Przewodnikowi pana W . G. trzymającego się ho- 
meopatycznój zasady; a w nim są przepisy od za
paleń gardlanych i wielu innych niemowlęcych 
słabości, dobrze by było, aby ta mała książeczka 
upowszechnioną została. Przygotowuje się do dru
ku: Cierpienia konfederatów barskich na Sybirze 
i bardzo ważny Pamiętnik ks. Michniewicza, doty
czący prześladowań unitów w Rosyi.

Dowiaduję się w tój chwili, że fundusze księży 
Zmartwychwstańców w Rzymie uważane za stra
cone na zawsze, odszukane zostały między karta
mi jakiegoś foliału w ich bibliotece. Posądzany 
o kradzież może dziś być zupełnie wolnym od 
tego oskarżenia. Donosiliście w Czasie, że jakiś 
wojskowy pierwszy wpadł na myśl zrobienia wszy
stkich sprzętów mieszkalnych w taki sposob, aby 
je można było w jednój zamknąć szafie i z ła
twością z jednego miejsca na drugie przewozić. 
Upominam się o pierwszeństwo wynalazku dla 
biednego Stolarczyka wileńskiego, co przed 15tu 
laty takie meble składał i pokazywał _w teatrze 
wileńskim. W  potrzebie mogę wynaleść i jego na
zwisko, wiem tylko z pewnością, że p. M. K . au
tor buchhalteryi zastósowanój do rolnictwa^ do
starczył w owym czasie potrzebnych pieniędzy 
wynalazcy dla wykonania tych sprzętów.

Mieliśmy od 30 do 36 stopni ciepła, i jużeśmy 
s ię  n a  u p a ł s k a r ż y li;  p o c ie s z a liśm y  s i ę ,  ż e  w  r. 
1 8 0 2  l ic z o n o  w  c ie n iu  3 9 . J a  w  M o n ta u b a n  sp o -
tkałem się z gorącem 43 stopni; przyszedł ś. Me
dard , deszcz co wieczora ochładza powietrze i 
jeśli dni 40 tak potrwa, to znowu tęsknić będzie
my za upałem. Teraz i deszcz i błoto znośne, bo 
wszędzie wołano o wodę i dla zbóż i dla winnic, 
a najgłośniój tu na bruku paryskim podczas po
żaru magazynów Wielkiego Kondeusza. Ile to tam 
jedwabiów, bawełny i płótna z dymem poszło! 
Wczoraj jeszcze o godzinie 5tój widziałem wzno
szące się dymy z pogorzeliska i straż ogniowa 
pracuje bezustannie nad gaszeniem tlejących gdzieś 
śród rumowisk popiołów.

Londyn 10 czerwca.
SS. Tajemniczość w czynnościach konferencyj 

paryskich, zostawia publiczności tylko domysły, 
jednak wieści niepokojące dla przyjaciół pokoju i 
powszechnój Entente cordiale, powtarzane są z nie-

pszo zajmie główne role. Ostrowski, uczeń także 
tutejszój szkoły dramatycznój, w rolach komicz
nych zapowiada niepośledniego artystę. W  roli 
Kapki w komedyi Fredry, „Odludki i p 0eta“ po
kazał się artystą samodzielnym i w niczem nie na
śladującym poprzednika swego I  anczykowskiego, 
który często przesadzać lubi. Ostrowski pojął rolę 
swoją więcój zgodnie z myślą_ autora i oddał ją  
szlachetnie a komicznie. Spodziewamy się po tym 
artyście, że przy pracy i oznajomieniu się ze sce
ną, w rolach właściwych sobie, zajmie wyższe sta
nowisko w gronie artystów naszych. Jeżeli nie bra
kuje nam mężczyzn do osadzenia roi, za to wiel
kie ubóstwo kobiet. Panna Łapińska, która naj- 
więcój rokowała nadziei do roi wyższój komedyi 
i poważnych dramatów, zaniedbawszy pracy i u- 
silności w swoim zawodzie, nie pokazuje postępu, 
o jakim rokowali wielbiciele sceny krajowój. A  na
tura uposażyła ją  hojnie. Wzrost wyniosły, postać 
udatna i wdzięczny organ, wszystko jest co na 
artystkę wyższą potrzeba, bo nie brak i talentu, 
ale brak pracy i study o w nad sztuką, nad każdą 
rolą. Młoda ta  artystka może odzyskać jeszcze 
stanowisko artystki, do czego zdaje się być powo
łaną, byleby poczuła zapał wyłączny dla sztuki i 
sceny naszój. Panna Pahńska mniój wdzięcznój po
staci i organu, występuje nieraz w pierwszych ro 
lach. Artystka ta  pojmująca rolę, ma dużo do
świadczenia scenicznego, me braknie i uczucia; ale 
dotąd nie zdołała zająć stanowiska tak wydatne
go, żeby o całój wartości jej talentu stanowcze 
wyrzec zdanie. Ze pierwszą na scenie naszój być 
nie może, dotąd tyle wiemy. Pani Ziemińska żeby 
mniój kokietowała ze sceny, żeby więcój pamię
tała o godności ról przedstawianych, wieleby war
tości prawdziwój artystki nabrała; talent to bo
wiem niepośledni, zrozumienie roli wielkie (psute 
często tylko afektacyą i mizdrzeniem k ob iecem )  
organ wdzięczny, deklamacya umiejętna. Obzna- 
jomienie się ze sceną wielkie. Gdyby nie wzrost mały

jaką pewnością przez wiele dzienników. Stałe ob
stawanie Francyi za swobodami chrzescian, popar
te przez Rosyą i koncesye wymagane przez nich, 
miały spowodować Fuad paszę do energicznój p~0- 
testacyi. P rzy  ogólnym, może tylko z jednym j-  
jątkiem, życzeniu zachowania pokoju i przy ni o- 
dobieństwie dla wielu państw prowadzenia w< ly, 
śmiałe to wystąpienie Turcyi niezdaje się być 1 
dzo niebezpiecznem i jeżeli na dnie tego wszysi 
kiego, niespoczywają dalój sięgające plany, chory 
człowiek nieprzestanie się dobrze mieć.

W  sprawie przetrząsania statków amerykańskich, 
zdaje się, że nastąpiło porozumienie się obu in
teresowanych rządów.

Postępowanie lorda Elgin w Chinach jest po
wszechne ganione, j Zarzucają mu długą nieczynność 
i niekorzystanie z wrażenia wzięciem Kantonu 
wywartego. Z Indyj są wiadomości ale nic wa
żnego niedonoszą.

Odrzucenie większością stu głosów bilu doty
czącego zaprowadzenia tajemnego głosowania przy 
wyborach, niedobre zrobiło wrażenie i zawiodło 
w wielu okręgach wyborców, którzy głosując na 
swych reprezentantów, mniemali ich przyjaciół
mi tój reformy. W e wtorek pierwsze ranne posie
dzenie odbyło się w Commons, z czego wnosić 
można że sesya parlamentarna do końca się zbliża.

Dzienniki nie mają się czem zapełniać, to też 
zamieszczają pełno listów które nadsyłają turyści, 
opisujący wybuch Wezuwiusza. Jest to przedmiot 
który nieprzestaje jak  najmocniój zajmować An
glików. Ci którzy mieli szczęście być w Neapolu 
w czasie wybuchów, niezaniedbują nigdy chełpić 
się z tem publicznie, powtarzając opisy tyle razy 
przed niemi skreślane. W drapać się na Montblanc 
i widzieć wybuch Wezuwiusza, jest to szczyt ma
rzeń podróżujących Anglików, jakże więc o do
pięciu tego celu nie zawiadomić przez dzienniki 
przyjaciół i krewnych?

Tymczasem inni podróżni, mniój żądni chwały, 
przybywają w cichości do Anglii. Są to wdowy i 
sieroty poległych w Indyach wojskowych i cy
wilnych urzędników. Parowcem rządowym Hima
laya przybyło wczoraj kilkadziesiąt tych osób, 
między niemi kilka, które podane były jako za
mordowane przez Nanę Sahiba w Cawnpore. W y
najdywanie się tylu osób tój kategoryi, każe się spo
dziewać że liczba pomordowanych kobiet i dzieci, 
jeżeli nie mylną, to przesadzoną była.

W ybryk pana Howard, posła we Florencyi, któ
ry tak nieprzyzwoicie opuścił swoję posadę, trochę 
gniewa lecz więcój bawi Anglików, a przeciwnicy 
rządu i z tego nawet korzystają, aby zarzut zro
bić lordowi Malmesbury że pana Howard, przeciw 
jego woli awansował, li tylko aby opróżnić miej
sce w  P a r y ż u  d la  lo r d a  C h e lse a .

D z ie n n ik i  bawią także czytelników swoich wi
zytą pana Baroche syna, w Richmond. W praw
dzie nieznajdował on się na obchodzie pogrzebo
wym księżnej Orleańskiój, ale w kilka dni późniój 
przybył złożyć swoje uszanowanie. Anglicy nie 
pojmują tej służby w dwóch przeciwnych obozach 
i komentarze jakie nad tem robią nie są ani pod- 
chlebne dla towarzystwa francuzkiego ani wzbu
dzające zaufanie w stałość instytucyj francuzkich.

W  tej chwili Londyn jest bardzo ożywiony i 
saison miejska, jest w całój okazałości zabaw i 
zbytków. Częste wyścigi konne zajmują wielki i 
mały świat a regaty, krikiety i inne popisy, ścią
gają tłumy ciekawych. W  wyścigach konnych, 
z cudzoziemców, jednego hrabiego Bathyany cza
sem konie biegają, ale niemają szczęścia, bo zwy
kle w przeciwnym porządku przybywają do mety, 
jak  ich jest zadaniem. Pomimo wielkiego teraz go-

i nikły przy tych darach i talencie, postawiliby
śmy panią Ziemińską w rzędzie pierwszych arty
stek naszych. Pani Bakałowicz do ról młodych i 
naiwnych jest wyborną. Panna Dutkiewiczowna 
w rolach poważnych matek występuje z powodze
niem, ale potrzebuje jeszcze wiele pracy tak w de- 
klamacyi jak  w ruchach i oznajomieniu się ze 
sceną. Role starych panien i bab wygadanych, 
przedstawia pani Mazurowska, nieraz nawet zy
skuje zasłużone oklaski; ale brakuje tój artystce 
wykształcenia wyższego i znajomości świata. Przez 
to często skrzywia znaczenie roli i w miejsce ko- 
miczności razi rubasznością wielką. P rzy tak szczu- 
płój liczbie artystek, można łatwo sobie wyobra
zić, jak  trudnem jest zadaniem przedstawienie wyż' 
sżego dramatu. Te były powody, dla których „ O /' 
ganie“ Korzeniowskiego nie znalazły miejsca 
naszój scenie.

Wacława Szymanowskiego mały obrazek dra
matyczny p.’ n. „M atka“, wierszem, ma powodze' 
nie na scenie teatru Rozmaitości. Wiersz płynny* 
język piękny, dążność szlachetna, wszystko prze'  
mawia, że długo jeszcze zajmować będzie miejsce 
w repertoarze tego teatru.

Z nowin literackich warszawskich nic nie ma, 
dopiero w przyszłych miesiącach wiele nakładów 
opuści prasę drukarską. W  Wilnie wyszła częś. 
pierwsza dzieła: „Zbiór dyplomatów rządowych 1 
aktów prywatnych, posługujących do rozjaśnienia 
dziejów Litwy 1 z^czonych z nią krajów (od r. 
1387 do 1710)“, wydany przez komisyę archeo
logiczną wileńską, pod redakcyą sekretarza nau- 
kowego Maurycego Krupowicza. Dzieło o 1 
stronnicach w 4ce. Redaktor tój ważnój pubhkacyi 
przejeżdżał właśnie przez W arszawę, udając się 
za granicę. V.



CZAS z Środy 16 Czerwca 1858. 3

G ca, teatra są. zapełnione i co dzień w trzech 
j? nich przedstawiają opery włoskie: H er Majesty’s 
Theatre, Covent Garden i D rury Lane. D o ulu
bionych artystek jak  panie Piccolomini, Alboni, 
przybyła teraz panna Titiens, ale podziwieniajest 
godna cierpliwość i wytrwałość angielskiego wy- 
8okiego towarzystwa w słuchaniu, w takiej go- 
r?cćj atmosferze, od tylu lat, zawsze tych samych 
°per, wykonywanych przez tak zasłużonych, we
teranów jak  są: Grisi, Ronconi, Mario. Ostatni 
zwłaszcza zupełnie głos utracił i często w trudnych 
onejscach zastępuje go pełną wyrazu akcyą, któ
rą pomimo to wprawia w zachwycenie jego wiel
bicieli. Nasz ziomek pan Reichart, nienależy do 
żadnego z tych towarzystw, ale wspiera cza- 
®em koncerta pięknym swym głosem i wyborną 
»zkołą.

K r a k ó w  15 czerwca. Prezes c. k. sądu wyż
szego krajowego w Krakowie, przeznaczył ofieyała 
sądu krajowego w Krakowie Władysława Miku
lsk ieg o , na takąż posadę do sądu obwodowego 
w Tarnowie, a w jego miejsce przeniósł z Rzeszowa 
°ficyała sądu obwodowego Ignacego Martynowicza, 
zaś ofieyałem w Rzeszowie zamianował akcesistę 
sądu obwodowego w Nowym Sączu Franciszka Fa
biana. ____________________

W i e d e ń  14 czerwca J. C. K. Ap. Mość zamia
nował kanonika kapituły patryarchalnćj w Wene 
cyi hr. Kamilla Renzon, biskupem Adryi.

— Minister prezydent bawarski bar. Pfordten 
bawiący obecnie w Wiedniu, jedzie do Pesztu, a 
z powrotem z Węgier zwiedzi Włochy.

— Ministeryum skarbu wystawiło na sprzedaż 
Publiczną więcćj dającemu kopalnie skarbowe zło
ta i srebra w Salzburgskiem, wRokstein i Rauris. 
Lena szacunkowa wynosi 255,596 złr.

— Gazeta Wiedeńska podaje wykaz wziętych do 
Wojska w każdym z krajów koronych w r. 1856
I 1857, wraz z wyliczeniem tych rekrutów, którzy 
Umieją pisać. Z wykazu tego przekonać się można, 
Jak wiele jeszcze pod względem pierwszych warun
ków wykształcenia ludu uczynić potrzeba. Cyfry po- 
ujżćj przedstawione najlepiej wykazują stosunek 
różnych krajów koronnych pod względem wycho
wania ludu. W  Galicyi i Rukowinie na 10,897 
Wziętych do wojska w r. 1856, tylko 261 umiało 
Pisaćj, to jest niezupełnie 2Va na 100. W  roku 
1857 na 13,524 rekrutów, tylko 368 umiało pisać, 
tojest przeszło 27/i0 «a 100. Stosunek widocznie 
Już lepszy. Zapewne później zmieni się on jeszcze 
Widoczniój, wziąwszy na uwagę, iż w ostatnich cza- 
®ach liczba szkół wiejskich znacznie się pomnoży
ła. Wypisujemy tu następnie cyfry podane przez Ga-

Wiedeńską -. r. 1856 r. 1857
kraj koronny odsta‘ umieja  odsta- umieją

xr.. wieni pisać wieni pisać
Wjztta Austrya  2092. 1575. 2649. 2323.
Wyzsza Austrya  1553. 1246. 1630. 1335.
^alzbur8   310. 306. 1269. 913.
btyrya........................... 2026. 502. 2234. 651.
Tyrol ..........................  917. 168. 1250. 217.
K aryntya....................  658. 184. 1147. 449.
K ra in a ........................  902. 27. 1062. 72.
Wybrzeże  1082. 64. 1092. 126.
bombardya.................. 6767. 2176. 7043. 2491.
W enecya  5698. 1906. 6678. 2326.
W ęgry  16784. 2381. 21474. 3319.
Galicya wschodnia. . .  6598. 119. 7754. 208.

„ zachodn ia ... 3357. 113. 4627. 127.
bukowina. ................ 942. 29. 1143. 33.
Czechy......................... 6665. 4383.11111. 6600.
Morawa i Szląsk . . .  3476. 1375. 6209. 2821.
Siedmiogród................ 4738. 258. 1346. 456.
Serbia z Ranatem . . .  3015. 333. 5915. 384.
Chorwacya i Słowenia 1967. 158. 2430. 35.
Dalrnacya....................  751. 33. 928. 9.

Razem. . .  70298. 17336. 8 8 9 9 0 4 9 9 5 :  
Porówanie powyższych liczb wykazuje, że zaszły 

umyłki tak pod względem ogólnćj summy, jako i 
ticzb częściowych. Jeżeli bowiem w Siedmiogrodzie 
było jednego roku na 4738 rekrutów 258 piśmien- 
Uych, to w roku następnym przy większej jeszcze 
Wszędzie brance niemogło być tylko 1346 rekru
tów, a między nimi 456 piśmiennych.

Królestwo Polskie.
Wystawy zwierząt gospodarskich urządzane w War

szawie corocznie w obecnej porze przez dyrekcyą 
Wyścigów konnych, są zwykle nieliczne i niepo
myślnie się wiodą, a tegoroczna odbyta właśnie
II i 1 2 1. m., jakkolwiek była liczniejsza pod wzglę
dem bydła, zawsze jednak nie odpowiadała pro- 
dukcyi zwierzęcej kraju i bynajmnićj tejże produ- 
kcyi nie przedstawiała. Główną przyczynę tćj nie
umyślności wystaw zwierząt gospodarskich w W ar
szawie upatruje wielu słusznie w ustawie urządza- 
lącśj wystawy; szczególniej przez to, że usta
l a  ta łączy wystawy z wyścigami konnemi i 
dyrekcyi Wyścigów powierza urządzenie wystaw; 
byrekeya zaś wyścigów, zajęta głównie swym przed
miotem, podrzędniejsze miejsce naznacza wystawie i 
mniejszą na nię zwraca uwagę; nie odpowiednie 
potrzebom jest miejsce przeznaczone na wystawę 
‘ nagrody stosunkowo bardzo małe, nieopłacające 
kosztów sprowadzenia bydła i koni z odleglejszych 
nieco miejsc. Dlatego słuszne jest żądanie: aby usta
no względem wystaw zwierząt gospodarskich zmie
lo n ą  została, aby instytucyę tę użyteczną i obcho- 
aząęą wszystkich rolników polskich, odłączono od 
Wyścigów konnych będących dotąd piękną tylko 
pbawą; aby urządzanie wystaw powierzono komi
tetowi Towarzystwa rolniczego, którego nawet ma- 
¥ udział w obecnćj wystawie już nieco ją pod

niósł. Podobno istnieje już taki projekt i ma być 
wkrótce zatwierdzony i wprowadzony w wyko
nanie.

Na obecnćj wystawie najlepićj przedstawione by
ło bydło rogate; było go sztuk kilkadziesiąt rasy 
żuławskiój, holenderskiej, szwajcarskiej itd. Pierwszą 
nagrodę przyznali sędziowie p. Feliksowi Wołow
skiemu z Ossuchowa tak za buhaja jak za krowy 
rasy żuławskiej w k- aju chodowane; drugą nagro 
dę hr. Amelii Lubińskiej z Jabłonia, za wystawio
ne przez nią bvdło rasy holederskićj krzyżowanej 
z krajową; trzecią nagrodę p. Stanisławowi Desku
rowi z Ożarowa; czwartą p. Aleksandrowi Rychte- 
rowi z Gołębiów. Owce daleko mniej licznie były 
reprezentowane; na popis bowiem wystąpiły cztery 
tylko owczarnie: z Chełmna p. Maryi Skórzewskiej, 
z Konstantynowa hr. Aleksandrowicza, owczarnia 
Wiktora hr. Osolińskiego i Romana Meleneli. Pier
wszą nagrodę przyznano owczarni hr. Aleksandro
wicza za tryki odznaczające się szczególniej cien 
kością wełny; drugą, owczarni chełmskiej p. Skó
rzewskiej, wełna jednak na owcach z tej owczarni, 
jakkolwiek mnićj cienka, lecz odznaczała się nad 
poprzednią innemi przymiotami a mianowicie ró 
wnością i obfitością runa i podatnością.

Co się tyczy koni, to dziwnem zrządzeniem w kra
ju słynnym kiedyś z zamiłowania chodowli koni, 
wśród narodu którego część niegdyś żyła i umie
rała na koniu, i który dzisiaj jeszcze posiada zna
czne i piękne stadniny, na wystawie warszawskiej 
ukazało się cztery konie! a sędziowie dla zupełne 
go braku koni mających potrzebne przymioty, ni
komu nie przyznali nagrody. Wprawdzie wyścigi 
konne odbywające się właśnie 13, 14 i 15 t. m. 
są pod pewnym względem wystawą koni; lecz wy
ścigi ukazują jeden tylko przymiot konia, szybkość i 
to szybkość na krótkim dystansie, dla sztucznego 
zaś obdarzenia konia tym przymiotem, poświęcają 
w chodowli koni wiele innych zalet: piękność 
kształtu, wytrwałość itd. Czyżby właściciele koni 
stawiający je do wyścigów, obawiali się dla powyż 
szego powodu przedstawić je na wystawie?

Sędziami wystawy zwierząt gospodarskich wy
brani byli ze strony dyrekcyi Wyścigów Konnych: 
pp. Władysław hr. Zamojski, Maurycy hr. Potocki, 
Adam hr. Krasiński, Teodor Bobr, Zdzitowiecki 
dyrektor instytutu gospodarstwa w Marymoncie i 
i Eichler dyrektor szkoły weterynaryjnej; do tych 
sędziów przyłączyli się wybrani ze strony Towa
rzystwa rolniczego: pp. Józef Glinka, Julian hr, 
Ledóchowski, Adolf Kurtz, Stanisław lir. Aleksan
drowicz, Aleksander Ostrowski, Stanisław Nozdro- 
wicz, Henryk hr. Starzeński, Karol ks. Radziwiłł; 
sędziowie ci wybrali z pomiędzy siebie prezydują- 
cym p. Józefa Glinkę.

— W Gaz. Rządowej czytamy; „Cesarz w skutku 
przedstawienia ks. Namiestnika Królestwa, dozwo
lił przebywającym zagranicą wychodźcom polskim: 
Karolowi Mikołajowi Baranowskiemu, Emilowi Ra- 
sieckiemu, Kazimierzowi Baczyńskiemu, Ludwikowi 
Kretowskiemu, Leopoldowi Stokow skiem u, Dom i
nikowi Jeziotrzyńskiemu, Piotrowi Wechman, Leo
poldowi Drzewiriskiemu, Emilianowi Brzezińskiemu, 
Janowi Kantemu Iwanickiemu, Walentemu Szwab- 
skiemu, Tomaszowi Chaniewskiemu, Antoniemu Ja
nowskiemu, Floryanowi Malinowskiemu, Wincente
mu Twarowskiem u, Augustowi Tołkacz, Andrzejo
wi Bednarskiemu, Stefanowi Rzechowskiemu, W oj
ciechowi Biernackiem u, Antoniem u Płaziriskiemu, 
Stanisławowi Wardylskiemu, Adamowi Tarkowskie
m u, Stanisławowi Szczepańskiemu, Józefowi Mił- 
kowskiemu, Aleksandrowi Byczewskiemu, staroza- 
konnemu Zełmanowi Gutman, Ludwikowi Ulatow- 
skiemu, Adamowi Ciołkowskiemu, Józefowi Mar
kowskiemu, Michałowi Gajewskiemu, Janowi Raci
borskiemu, oraz Ignacemu Niemczyńskiemu, po
wrócić do Królestwa Polskiego na zasadach uka
zu z d. 15 (27) maja 1856 r.“

Ta sama Gazeta pisze, iż Cesarz dozwolił p. Ka
rolowi Dombrowiczowi, właścicielowi dóbr Dobro- 
wola i znakomitej tamże fabryki wyrobów lnianych, 
sędziemu powiatu maryampolskiego w gubernii au
gustowskiej, przyjąć tytuł honorowy wiceprezesa 
„Towarzystwa powszechnego zachęty przemysłu i 
sztuk pięknych" w Londynie, ofiarowany mu przez 
toż Towarzystwo na znak uznania jego zasług na 
drodze przemysłu.

Francya.
Ruch orleanistowski objawiający się od śmierci 

księżnćj Orleańskiej, spowodował Constitutionnella 
do następujących uwag:

„Śmierć księżnój Orleańskićj stała się tak we 
Francyi jak zagranicą powodem politycznych mani- 
festacyj ze strony pewnej liczby Francuzów. Żadne 
przepisy nie stawały im na zawadzie, dla tego też 
jawność jaką rzeczy tćj dzienniki nadały, nie spro
wadziła żadnych represyjnych środków. Rząd ce
sarski pojmuje i umie szanować we wszystkich 
stronnictwach cześć wspomnienia, nie troszcząc się 
o ich widoki. Silny ludowćm swćm pochodzeniem 
winszuje sobie, iż może być wspaniałomyślniejszym 
niż inni w podobnych okolicznościach. Potwierdza 
to współczesna historya nasza. Niechaj więc ci co 
żałują przeszłości, nie stawiają tamy swym uczu
ciom. Potężne i trwałe dzieło głosowania po
wszechnego nie wiele się trwoży ich pielgrzymka
m i, ich naganami i nienawiścią i zostawia im ła
twe męztwo i dziecinne zadowolenie spotwarzania 
tego, co im daje opiekę i zaprzeczania dobra bę
dącego ich udziałem."

Anglia.
Jeden z korespondentów paryskich w Indćpendance 

beląe podaje rozbiór dokumentów w ostatnich cza

sach w sprawie „Cagliari" pomiędzy gabinetami an
gielskim i neapolitańskim wymienionych. Dokumen- 
ta te są następujące: 1) Memorandum z d. 25 ma
ja  r. b. przesłane przez gabinet angielski do rządu 
neapolitańskiego. 2) Depesza dyplomatyczna z tej 
samej daty (25 m aja), przesłana przez lorda Mal
mesbury do Komandora Carałfy, neapolitańskiego 
ministra spraw zagranicznych. 3) Depesza gabinetu 
Saint-James również z d. 25 maja, do swego ajen
ta dyplomatycznego w Neapolu p. Lyonsa. 4) Nota 
z 4 b. m. od hr. Cavoura do Komandora Caraffy.

W Memorandum wyraża lord Malmesbury Ko
mandorowi Caraffie ubolewanie rządu Jej k. Mości, 
że rząd neapolitański niechce przystać na wynagro
dzenie słusznie przez'Anglię dla dwóch mechaników 
zażądane. Następnie ford Malmesbury wylicza wszel
kie szczegóły dotyczące sprawy okrętu „Cagliari" 
rozbiera argumenta stawiane po dziśdzień przez rząd 
neapolitański i gabinet turyński, i przytacza oraz 
obszerne robi komentarze nad naradami prawni
ków korony angielskićj; w końcu zaś dowodzi nie
słuszności i bezprawia, jakiego się dopuścił rząd 
każąc więzić osadę okrętu Cagliari. W depeszy dy
plomatycznej do gabinetu neapolitańskiego, wyraża 
lord Malmesbury nadzieję, że z tego samego dnia 
datowane jego memorandum, w którem nietylko 
wyrażoną jest cyfra żądanego dla mechaników wy
nagrodzenia, lecz nadto powody usprawiedliwiające 
ten krok ze strony Anglii, skłoni rząd neapolitan- 
ski do odstąpienia od decyzyi, zawartej w nocie 
Komandora Carałfy z d. 6 maja. W razie gdyby 
jednak gabinet neapolitański trwał w swym upo
rze, rząd angielski sprawę doprowadzić musi ko
niecznie aż do kresu słusznego zadośćuczynienia, 
jakiego dotąd rząd neapolitański odmawia. Lord 
Malmesbury dodaje, że rząd angielski uważa sobie 
za zaszczyt dać z siebie wzór umiarkowania naro
dom ucywilizowanym, pragnie i chce prócz tego 
odwołać się w tćj okoliczności do protokułów kon- 
ferencyi paryskiej z 14 kwietnia 1854 r. których 
zasadę sam król neapolitański w owym czasie przy
jął. Anglia ucieka się więc do pośrednictwa i pro
ponuje Szwecyę do spełnienia tćj missyi, zanimby 
użyła prawa odwetu względem rządu neapolitań
skiego. To załatwienie tym bardziej na rękę jest 
dla Anglii, że różnica sił Anglii i królestwa O. Sy
cylii tak jest wielką, iż propozycya pośrednictwa 
nie może rzucić na gabinet angielski podejrzenia, 
jakoby chciał upokarzać rząd neapolitański. Lord 
Malmesbury przystępuje na silnych opierając się 
argumentach, do sprawy wynagrodzenia i do kwe- 
styi zaboru statku sardyńskiego i zatrzymania jego 
osa !y. Gabinet Sant-James żądając wynagrodzenia 
musiał dowieść niewinności dwu aresztowanych 
mechaników, a chcąc niewinności tćj dowieść, wy
stąpił w obronie całćj osady samego statku, czyli 
w innych wyrazach: wziąść musiał na siebie spra
wę Piemontu. Lord Malmesbury opiera się na ide
ach cywilizacyjnych, ludzkości, prawie narodów i 
prawie morskiem i kończy nalegając na Komando 
ra Caraffę, aby ocenił ważność okoliczności, i wzy 
wając gabinet neapolitański aby go bezzwłocznie 
zawiadomił czy przystaje na zapłacenie wynagro 
dzenia, lub czy poddać się chce projektowi pośre
dnictwa, które badać będzie musiało nietylko kwe- 
styę pieniężną lecz cały spór Neapolu z Piemontem 
o statek „Cagliari." W  każdym razie lord Malmes 
bury żąda od gabinetu neapolitańskiego wypuszcze
nia natychmiast za zaręczeniem całćj osady statku 
„Cagliari" na wolność.

W  depeszy gabinetu angielskiego do dyploma
tycznego swego ajenta p. Lyons, lord Malmesbury 
zawiadamiając go o postanowieniach przyjętych 
przez ministeryum spraw zagranicznych w sprawie 
dwu mechaników i w sprawie okrętu Cagliari, o- 
świadcza, że Anglia „przyrzekła stanowczo usługi 
swe i moralne poparcie Sardynii, zamierzającej 
poddać sprawę okrętu „Cagliari" pod rozsądzenie rządu 
szwedzkiego, który to rząd Jćj k. Mość wybrała 
również za pośrednika w własnym sporze z Nea
polem." „To współdziałanie W. Brytanii z Sardy
nią, mówi dalej lord Malmesbury, powinno być ser
deczne, ścisłe i doraźne, chociaż żądania ich są o- 
drębne." Lord Malmesbury odnośnie do żądań 
swych przesłanych Komandorowi Caraffie poleca p. 
Lyons, aby s tira łs ię  otrzymać od neapolitańskiego 
ministra spraw zagranicznych wypuszczenie na wol
ność za zaręczeniem osady statku „Cagliari."

Co do noty hr. Cavoura do rządu neapolitariskie- 
go, jest ona niemnićj stanowczą i równobrzmiącą 
w swćj osnowie z depeszami przesłanemi do Nea
polu przez angielskie ministeryum spraw zagra
nicznych.

S e r b i a .
Wspomnieliśmy niedawno w dzienniku naszym 

z 13go t. m. iż jakiś żołnierz turecki napadł i cięż
ko zranił jeneralnego konsula angielskiego Font- 
blanc w d. 7 czerwca; wczoraj zaś zamieściliśmy 
depeszę donoszącą o znieważeniu w d. 11 czerwca 
w Belgradzie chorągwi angielskiej przez żołnierzy 
tureckich. Zdaje się, że tak pierwszego jak drugiego 
zdarzenia powodem jest rozjątrzony przez ostatnie 
wypadki w Czarnogórze fanatyzm turecki, zwraca
jący się przeciwko wszystkim europejczykom. O 
tern rozdrażnieniu Turków i o pierwszem zdarzeniu, 
to je s t o napadzie na konsula angielskiego, pisz? 
co następuje korespondenci z Belgradu do dzienni
ków wiedeńskiech:

„Wypadki w Czarnogórze, materyalna a więcej 
jeszcze moralna klęska jakiej tam Turcya doznała, 
sprawiły tu silniejsze jeszcze naprężenie stosunków 
między Serbami a Turkami. Między turecką dziel
nicą miasta a właściwą serbską ludnością Belgradu 
byłoby już przyszło do starć krwawych, gdyby ta

turecka dzielnica nie była przekonaną o swojej sła
bości. Załoga otomańska w twierdzy (wiadomo że 
choć Belgrad jest stolicą wpółudzielnej Serbii, na 
mocy jednak traktatów , załoga turecka zaj nuje 
twierdzę belgradzką i cztery inne warownie serb
skie P. R. Cz.) jest bardzo rozdrażnioną, a chociaż 
mówią, że jej dowódca Osman pasza trzyma ją 
w surowej karności, wydarzył się tu jednak smu
tny wypadek. Hr. Fontblanc, sprawujący od 17tu 
lat urząd jeneralnego konsula angielskiego w Ser
bii i powszechnie poważany, przechadzał się wie
czorem 7go t.m. niedaleko swego mieszkania po plan- 
tacyach urządzonych wzdłuż rowów warowni. Wtem 
żołnierz turecki uderzył go w plecy kamieniem 13 
funtów ważącym. Konsul zwrócił się groźnie ku 
żołnierzowi, lecz ten napa Ił na niego z ataganem 
i zadał mu kilka ran w ramie i w ręk ę , którą kon
sul ciosy jego odwrócić usiłował. Kilku w bliskości 
stojących nizamów (żołnierzy tureckich) przypatry
wało się temu wypadkowi prawdziwie z muzuł
mańską obojętnością, i nieuznało za godne pospie
szyć na pomoc napadniętemu, Lecz student serbski 
przechodzący w bliskości, jak tylko spostrzegł napad 
na konsula, zaczął wściekłego żołnierza bić kamie
niami a ugodziwszy go szczęśliwie w szyję, ocalił 
może życie konsulowi, gdyż żołnierz opuściwszy 
Anglika zwrócił się z ataganem na studenta, ale ten 
wraz z nadbiegłymi dwoma innymi studentami, tak 
go uczęstowali kamieniami, iż żołnierz cofnąć się 
musiał. Ranny konsul odszedł o własnych siłach do 
mieszkania.

Dodajemy tu, iż p. Fontblanc był przychylny 
rządowi tureckiemu i działał zawsze w duchu lorda 
Redcliffa. Wypadek ten sprawił znaczne wrażenie, 
szczególniej między przebywającymi w Belgradzie 
cudzoziemcami. Konsulat rosyjski pierwszy zajął 
się niem i wyprawił o calem zdarzeniu depeszę do 
Carogrodu i Wiednia. Żołnierz turecki został uwię
ziony i według prawdopodobieństwa rozstrzelanym 
zostanie. Angielska chorągiew, mimo tćj obrazy u- 
czynionćj konsulowi brytariskiemu, nie została zwi
niętą i powiewa nad domem konsulatu." — Nie 
dziwimy się temu bynajmniej, albowiem konsul an
gielski w Belgradzie jest uwierzytelniony nic przy 
tureckim dowódcy twierdzy, ale przy rządzie serb
skim, który całemu temu wypadkowi w niczem nie 
jest winien.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
— Akademia des J e u x  /lauraux  w Tuluzie naznaczyła na 

przyszłoroczne majowe posiedzenie publiczną nagrodę za napi
sanie rozprawy na zadanie: „Zkąd to pochodzi, że obecnie zniki 
ze sceny dramat wyższy, a miejsce jego zajęły utwory drama
tyczne obrażające zarówno artyzm jak  i obyczajowość."

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  14 czerwca. Dzisiejszy Monitor zamie 
szcza artykuł o obnoszeniu druków. W  artykuł 
tym zwrócona jest uwaga na zakaz ministeryaln 
zabraniający roznoszenia (colporter) pism religij 
nych, lub mogących podburzać namiętności. Po 
trzeba, mówi Monitor, zapobiedz knowaniom to 
warzystw zagranicznych, które znacznemi środkan 
rozrządzać mogą i które rozesłały swoich ajentów 
dla wywołania agitacyi.

L o n d y n  14 czerwca. Królowa wrócić ma w 
środę do Birmingham, gdyż król belgijski spo 
dziewany tu we czwartek.

L o n d y n  14go czerwca. Parowiec „Niagara 
przybyły z Nowego Jorku  z wiadomościami z dni 
Igo (.) b. m., które mówią, że wzburzeni 
trwało tam ciągle i wywołało na kongresie wnio 
ski z powodu rewizyi okrętów. Poseł’angielski Na 
pier porozumiał się umyślnym parowcem z admi 
rałem angielskim krążącym na wodach mexikań 
skich pod względem rewizyi okrętów. Z Mexiki 
miano wiadomość, że Zuloaga (dotychczasowy pre 
zydent, przeciw któremu wystąpił Yidaurri) zam 
knął wszystkie porty.

T r y e s t  14 czerwca. W edług prywatnych wia 
domości nadeszłych tu z Dubrownika (Raguzy' 
dwa tureckie parowce mające na pokładzie 112, 
żołnierzy, podzielonych na dwa bataliony i 5 
koni, pod dowództwem Mohameda paszy, zawinę! 
do portu Gravosa; oddział ten wojsk wysiadł m 
brzeg wczoraj wieczór. (Wylądowanie więc to od. 
działu tureckiego nastąpiło w obec okrętów linio 
wych francuskich, które stoją w Gravosa. P.R.Cz.

T  r  y  e s 1 14 czerwca wieczór. Prywatne listy z Du 
brownika donoszą, iż rosyjska korweta parowi 
„Polkow" mająca 44 dział i 400 ludzi osady, i 
dowodzona przez kapitana Juszkow a, zarzucił: 
dziś rano kotwicę przy wyspie Croma, nieco m 
południe od Dubrownika. Parowiec ten wojenny 
przybywający z Messyny, powitał port austryack 
zwykłą salwą.

Dzienniki rosyjskie z 8 t. m. zapełnione są ce
remoniałem poświęcenia katedralnej cerkwi świę
tego Izaaka od lat 25 budowanój i właśnie skoń- 
czonój, które to poświęcenie miało nastąpić z wielką 
uroczystością 10 t. m. w Petersburgu 
. Nadto czytamy w dziennikach petersburskich, 
iż z powodu wyjazdu do Moskwy ministra oświe
cenia Kowalewskiego i chandlowego oddalenia się 
z Petersburga zarządzającego ministerstwem ma
rynarki admirała M etlina, zarząd pierwszem mi
nisterstwem obejmuje Towarzysz ministra Mucha- 
nów (brat dyrektora komisyi spraw wewnętrznych 
w Królestwie Polskiem) a ministerstwa marynarki 
admirał Bohdanowicz.

Antoni H lohahnw ild  Redaktor odpowiedzialny.



4 CZAS ze środy 16 czerwca 1858.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
H r B h ó w  15

Banknoty polski# za 100 iłr. 
Babie obrączkowe *&<> • • . 
Talary pruskie za 150 złr. .

czerwca.

C w an cy p e iy ................................................... rfr.
PdKmperyaly rosyjskie....................................zlr.
Napoleondory S0 f r . ......................................... ,
Dukaty holend. w alne......................................,

,  anstryackie......................................... „
Listy zastawne galicyjskie z kuponami . . ,
Obligacye indemn. z k u p o n . ........................ ,
Potyczka narodowa z r. 1854..................... ....
Listy zastawne polskie z kuponami. . . .  zip.

W i e d e ń
Augsburg.................
Hamburg.................
Londyn .................
P a r y ł .....................
Agio od zło ta . . . 
5% Metaliki . . .
*%*/. * • • • •
4 / ,  ,  . . . .
*  / •  ■ • • • •
Losy z r. 18S4 . .

» > 1**9 . .
.  .  1854 . .

15 czerwca (telsgraf.)

żądają plącą
487 484

6 5
98% 9?%

106 105
8 21 8 14
8 11 8 5
4 48 4 43
4 49 4 44

81% 81%
80% 80
83% 82%

100% 100

Potyczka narodowa 5 • / , ..................................
Obligacye indemniz. galic...................................
Akcye Bankowe...................................................

kredytu ruchomego. 
kolei fraifrancusko-austryackich . 
kolei p ó h iocnó j......................

W— w—  *1 ■ ' r— ■ 1 ' —«

L w ó w  11 czerwca.
Dukat holenderski . . . . . .

„ austryacki ■ • ■ . . .
Pdhmperyal ro sy jsk i.................
Bubel rosyjski......................... ....
Talar p r u s k i ..............................
Pięciozłotówka polska . . . .  
Listy zastawne galic. bez kupon. 
Oblig. indemn. galic. bez kupon. 
Potyczka narodowa bez kupon.

PdBmperyały .
Obligi skarbowe . . . .

kupon . . . 
Listy zastawne U l okresu 

kupon '. . i

i w a  18 czerwca.
, rubli

rubli

W r o c ł a w  14 czerwca.
Banknoty anstryackie......................... ...
Polskie bilety bankowe.........................

„ listy z a s taw n e .........................
Poznańskie listy zastawne

Oblig. kolei krak.-zzlqsk.

4 % . , 
*% •/. •

104'/,
76%

io 10% 
121%

1%
82%
72%

815
129%
110%
83%,
80%,

972
*36%
272

1685

4 47 4 44
4 51 4 48
8 19 8 14
1 86 1 85
1 33 1 81}
1 11 1 10

80 10 79 40
80 15 79 45
83 5 82 27

5 42
90 86 —  —

— — 80
14 81 14 79

— -  28}

98%
90% , —

8U« >
—

99% —

-- 87
79% —

(K a d e n ła n e .)
Pismo „Przyjaciel Domowy* zamieszcza artykuł następu

jący pod tytułem: K r a j c a r  w d o w i :
Przeczytawszy w Nrze 83 „Czasu* cząstkę kazania Jksię- 

dza Kulczyckiego, przy rozpoczęciu robót około odbudowania 
kościoła 0 0 . Dominikanów wKrakowie, u d e rz y ło  mnie skro
mne żądanie kaznodziei, bo jednego tylko k r a ]  c a r a  na ty
dzień dla prędszego ukończenia domu Bodego. — Przyznam 
się, te  pierwsza myśl moja byia: ’„prawda, ie  każdy tyle 
dań mote, lecz cót pomoże taka bagatela* a druga: a gdyby 
te t na całą Polak; i Galicy) jeden milion osób dało krajoar, 
iloźby to wypadło na rok jeden? i od niechoenia, prawie ma
chinalnie, wzięłam kredkę do ręki i poczęłam liczyć;— lecz 
jakieś było moje zadziwienie, gdy skończywszy raohunek, 
przekonałem się, te  z tego jednego krajcara przez rok od 
miliona osób ofiarowanego, powstanie ogromna suma, bo złr. 
866,666 kr. 40 m k., a 3,466,666 złp. 20 gr., a więc za je
den rok tym sposobem, stanąćby mógł kościół św. Trójcy 
w Krakowie. — W skutek tego obliczenia, nieśmiało biorę 
pióro de ręki i kreślę tych słów pary, prosząc czule „Przy
jaciela Domowego* (bo Przyjaciel winien byó przyjacielem 
wszystkiego dobrego) prosząo mówię, aby mogły znaleść 
w nim miejsce. Szanowni Czytelnicy! nie urągąjoio, te  słabe 
pióro kobiety pisze do Was. Nie pierwszy jestem, bo tyle 
kobiet ju t  przyłotyło zip róśnemi sposobami do powiększenia 
funduszów na podźwignięeie świątyni Pańskiój, tyle drogiój 
seroom naszym. Nie pomnę, w którym Nrze „Czasu* czyta
łam, te  nawet parę słutąoyoh ofiarowało w wolnych godzi
nach pomoc ręczną zwą prac). A potem Boska Wszechmo- 
onośń i wielkośó tak silnie przemawia w drobniuchnój trawce, 
jak i w wyniosłem dębie, bo oboje z małego ziarnka powsta
ły .— Oby te parę słów moioh były ziarnkiem rzueonem, co 
zejdzie i pięknie w górę wyrośnie. Błagam, niech nie będą 
w śmieszność obrócone, ale wzięte pod rozwagę, Jako rzecz 
mośebna i łatwa de wykonania; bo któt nie mote dań kraj
oar co tydzień?— najbiedniejszy wyrobnik, ledwo nie tebrak. 
Idzie tylko o inteneyą s ta ł), te jest, aby katdy w swojeni 
rodzinnem kółku, w zwojem towarzystwie dał sobie słowo 
tak zwane votum , któregoby mu złamań niebyło wolno, ie  
ohoń przez rok jeden będzie wybierał i sk ładał ten krajoar, 
ten grosz wdowi—  Wtem, te  w tym względzie są i będą 
ró tae i podzielone zdania; tego doznałam w własnem rodzin- 
nóm kółku, gdy mi było powiedziano: „dam więcój jak  mi 
gię spodoba, ale właśnie tege krajcara nie dam; to dzieciń
stwo. ktoby zbierał po urajoarze.* Otói to, taka mowa, takie 
zdania sa  zgub)< _ Bl  wrogiem najszlachetniejszych przedsię
wzięć, nie dając im wzrostu, J gubiąc je  w samym zarodzie. 
Prócz tego takie ekońomizowanie grosza i ta moc w dotrzy
maniu raz sobie danego słowa, ma nawet wpływ na moralne 
udoskonalenie się. Zaręczam, *e kto te„ fcrajoar odłoży, mi
mowolnie pomytli, ile to zmarnlł ioh w swem tyciu? Bo py
tam, ktoi nie marni? o! takich milionów trudnoby było na- 
liozyó. Marni) go tle wyohowane zieei zepsuci starcy, mar
ni) go bogaeze jak i ubodzy; nawet 8Mpoy marni) go choć 
znów inaczej, bo mog)o niem działać dobrze, obracaj) go 
w obrazę Boga, boć przecie skępstwo jest grzechem.

Nie wiedząc, czy będzie się podobało Bogn, to moj« 0h»ó 
dobrą skutkiem uwieńczyć, dziękuję jednakże^ niobu, 4,  lro_ 
biłam to wyrachowanie. Była te mośe najpierw olekawośó, 
niby to oeoha kobiety, ale tą raną woale niewinna; wszak i 
ciekawość nie zawsze jest naganna, sprawiła ona tą razą 
priynajmniój tyle dobrego, ie  całe moje towarzystwo złojo
ne z kilkunastu osób, ochotnie odkłada krajoar tygodniowy 
a przez to moie ohoó jeden kamień w posadzce przybędzie i 
przetrwa wieki i na niem nie jedno kolano uklęknie przed 
tronem Naj»yisleg0 i nie jedna łz a  talu, łza  szezęśoia, łz» 
pokuty po men się posaosy, a oko Pańskie nań spocznie. 0 . 
cót za obfito nagroda za° tyoh słów parę, sa  te ohwilke, za 
ten krajoar wdowi. v

downiozy z Ostrawy. BShra Franciszek z Krzeszowic. Per- 
kaez Franciszek ksiądz z Żary. _

Wyjechali: Hr. Moszozeńska Julia, hr, Moszozeńska Ma- 
rya, hr. Moszozeńska Celina wł. dóbr, hr. Moszczeński Fran
ciszek w łaś. dóbr do Zbyłtowskiej Góry. Zubrzycki Tomasz 
ksiądz, Pollack Oswald kupiec, Bartold Emilia obyw. do 6a- 
lioyi. Wembrzuski Aleksander urzędnik do Szozawmoy. Cze- 
chowiczowa Franciszka obywat. do Drezna. Andrejew Jan u- 
rzędnik do Franoyi. Bóhm Franciszek budowniczy, Bohm Je
rzy budowniczy, Kremer F. burmistrz do Ostrawy. Bernstein 
Ignacy kupiec do Warszawy. Sitten Józef kupiec de Mysło
wic. Swoboda Feliks mechanik z córką do Gliwic. Wiedeman 
Ernest major, Abelle Franciszek major, Alzner Karol poru
cznik do Wadowic.

HOTEL DRBZDKfigKL Jakób Moranowicz budowniczy, 
Karol Engelhard kupiec, Henryk Brandes kupiec, Konstanty 
Romer obyw. z Galicyi. Piotr Lewieski, Edward Starzyński 
obyw. z familią z Rosyi.

HOTEL ROSYJSKI. Andrzćj Miklaszewski rotmistrz wojsk 
rosyjskich z familią, Aleksandra Aleksandrów guwernantka 
z Moskwy. Kalikst Dębiński właś. dóbr z Rzeszowa. Roman 
Brzozowski wł. dóbr z Kijowa. Henryk Kieszkowski wł. dóbr 
ze Sanoka. Paweł Młodeoki w ł. dóbr zHotów, Edward Mło- 
decki w ł. dóbr z Wilczkowie. Edmund Zagórski właśo. dóbr 

Polski. Katarzyna Lćolero guwernantka z Paryża. Ludwik 
Lobeck aptekarz z familią z Gliwic. Hr. Pongracz podpułko
wnik z familią z Andrychowa. Paweł Tanziura obyw. z Ro
syi. Ignacy Lewioki z toną, Marya Szczęsna obyw. z oórką 

Warszawy.
Wyjechali: Franciszek Rychlicki właśo. dóbr do Wiednia. 

Roman Brzozowski wł. dóbr, Paweł Tanziura obyw. do P a
ryża. Katarzyna Lóclero guwernantka do Jass. Jan Kempiń
ski wł. dóbr do Szoznrowy. Ksiądz Antoni Gałecki kanonik 
do Tarnowa. Feliks Swoboda z córk | do Gliwio.

HOTEL SASKI. Ksawery PoBinski wł. dóbr, Gwido Poniń- 
ski w ł. dóbr, Erazm Różycki wł. dóbr z Polski. R. Lober, 
W . Muller ze Szląska pruskiego. Józef Mandowski kupiec 
z Raoiborza. Maksymilian Sittnor kupiec z Hultsheina. Daniel 
Sejdemann z Pesztu. Antoni Słowiński doktor medycyny zO - 
święoima. Franciszek Kaflński z Baden. Franciszek Czajko
wski obyw. z Galicyi.

Wyjechali: Karol Dąmbski wł. dóbr, Juliusz Slaski właś. 
dóbr z toną, Erazm Różycki wł. dóbr do Polski. Franciszek 
Cząjkowski obyw. do Galicyi. W. Muller do Szląska. Józef 
Mandowski kupieo de Babio. Maksymilian Sittner kupiec do 
Wieliczki. Antoni Słowiński doktor medyczny do Oświęoima.

HOTEL POLSKI. Rechten Wilhelm z Berlina. Komunie- 
wski Zygmunt w ł .  dóbr, Cywińska Honorata wł. dóbr z cór
kami, W o jc ie c h o w s k i Maksymilian w ł. dóbr, Goldblum W olf 
kupieo a Polski. Herz Józef kupiec, Knopel Jakób kupieo 
z N. Iczyna. Patzau Samuel kupiec z Białej.

W yjechali: Herz Józef kupieo, Knopel Jakób kupieo do 
N. Iozyna. Goldblum Wolf kupiec do Polski. Krzyozkowski 
Aleksander urzędnik do Szczawnicy.

POCIĄGI OSOBOW E RA KOLEI iE L A Z R Ż J.

Odchodzą z Krakowa:
Dębicy: g. 1 3  m. 1S w połud, — g. 9 m. 6  wieczorem. 
Wielicaki: g. 6 m. 30 rano— g. 9 m. 30 wieczorem. 
W iednia; g. 6 m. 10 rano— g. 3 m. 36 po południu. 
Wrocławia i Wareeumy: g. 8 m. 30 rano.

Przychodzą do Krakowa:
6 m. 80 rano— g. 3* Deliey: g. 6  m. 80 rano— g. 8  m. 36 po południu.

•  IYielicmki: g. 10 m. 46 rano— g. 7. m. — wieczorem.

za tę ohwilkę, 

Ludwika L.

■ W iednia; g. 11 m. 8 6  połud.— g. 8  m. 16 wieczorem. 
Wrtctoutii i W arnawy; | .  3 m. 66 po południa.

Z  Dębicy do K ra ko w a :
g. 11 m. 16 przed połud.— g. 3 w nocy. 

g. 3 m. 37 po połud.— g. 18 m. 8 6  w e»ey.
oicho,
prmyehoi

daę: 4 
Koi»ą

Wiadomości handlowe i przemysłowe
Kraków 16 czerwca. Wczorajszy zwóz zbota do Barana
Michałowic z Królestwa Polskiego był obfity, ruch handlo

wy ożywiony i śpieszny, gdyż producenci nie żądali cen 
wyższych niż w przeszłym tygodn'u. W szystkie też rodzaje 
zbóż dobrze odchodziły. Ceny prawie na tej samój utrzymały 
się stopie, 00 zeszłego tygodnia. Na tutejszem targowisku kle- 
parskiem ukazało się wielu skupywaczy zboża, a handel wiel
ce się podniósł tak pod względem ruchu jako te i ilośoi, gdyż 
wielu kupców znaczne ilości zboża zabierało tak z Morawy 
i Szląska jako też z Prus. Ceny od początku do końca trzy
mały się, lecz bez podwyżki. Sprzedano wszystkiego zbota 
bardzo wiele, najwięcej jednak żyta, można je liozyó na 30 0 
blisko korey. W  tym stosanku lubo nieco mnićj, inne zbota 
odohodciły. Pszenicę piękną, średnią, najwięcej do Morawy i 
Bielska płacono 6% , 6% , 6% , a piękniejszą na wielkie par- 
tye 6%, 6% złr.. Na potizebę miejscową ziarno wyborowe 
płacono 7 złr. Zyto w ogóle 3% , 3*/,, 3% złr. wyborowe 
suche ziarno 3% do 4 złr. Ci co żądali wyżćj 4 złr. za 
swoje tyto, mimo łatwego odbytu nie dostali ceny wyiszój. Ję 
czmienia wielkie partye zakupiono po 3, 3% , 3% złr. a pię
kny, biały, krupniczy na potrzebę miejscową 3 '/,, 3% złr. 
Graeh tylko do Morawy Bkupywano po cenie 4% , 4%  złr., 
celniejszy biały po 4% złr. Owies mocno poszukiwany 
do Morawy także; płacono go bez podatku ksnsumoyjnogo, 
transito 3% , 2% , 2% złr. W ogóle targ był znaczny i bar
dzo ożywiony.

T r e ś ć  O b w ie sz c z e ń  u rzęd o w y ch
w Nrze 132 Krakauer Zeitung.

K o n k u r s  a. Posada rewizora policyi przy magistraoie 
Tarnowie (400 z łr.); termfn do 4 tygodni od 3go ogłosz. 
„Krakauer Zeit.* —^Założenie apteki w Brzostku w obw. 

jasielskiem; konkurs do 15 lipea r. b.

I m s e r a t y .

p n y j M h a l i  <><1 1 1  S o  1 5  c z e r w c a .
HOTEL FOLDERA. Z willing g łroi wła4. dóbr z Rajska 

Swoboda Feliks roecnsn rka r P0 j | ^ rBA Dunne Rafał
kupiec z Wiednia. S.tten Jo*of kupiec, V  

Mysłowic. Koźmian Stanisław właś. 441

Órsa. Duque R afał 
uttmenn D. kupiec 

dóbr z Dobrzeohowa.z Mysłowic. Ęozmiau « b r  Dobrzecliowa.
Gorayski W ładysław  w ł. dóbr 1 V-umzzo*.. Bernstein Igna- 
ey kupieo ze Lwowa. K rem er_F ^nunm atri^^^m j erly  j,n_

W  Drukarni „Uim u*

Leczenie radykalne
słabości zewnętrznych osobliwie skórnich. 

Franciszek Ksawery Heller
*®kt»r medycyny i chirurgii, magister akuszeryi, były 

kliniki i oddziała słabości skórnych w szpitalu 
«k Tn'lllym w Wiedniu (Allg. Krankenhaus), ozło- 

n . :o*/7 aj*y*twa medyoznego, udziela rady lekarskiój 
f l i J l 341 w Wiedniu pod L. 588 Bauernmarkt 

O® . ® 2gie schody 3 piętro. Rada lekarska
na listy frankowa*, w polgkim niemieckim i francuz- 
kiem n8Jópiesani4j  udziolaną bywa. (41 '.-4 -8 )

r Zgubiona Książka

„Czasu* do Głos dnszy
do nabożeństwa

*1° wodebrania.
pod tytnłem: 
Administracji 

(526-1-3)

PBOGBAIHK
Un homme d’inatruction, versd dans les langues, 

qu’exige une Education distingude, et initid en 
meme temps aux sciences et aux lettres des clas
ses systematiques du pays, au point, h savoir les 
rendre faciles, en les proportionnant graduelle- 
ment ń, la port de de son el&ve, souhaite de trou- 
ver une honnete maison ou il pourrait se charger 
de l’education primaire d’un aimable enfant. L es 
respectables parens qui desirerait traiter avec la 
personne en question, voudront bien s’adresser 
par des lettres affranchies a Mr. Putiatycki em- 
ployd dans le district de Sanok, pour en tirer des 
renseignemens necessaires.

PROKRAI
Osoba utalentowana, posiadająca nauki, wiado

mości, i języki jakich wymaga wychowanie wyż
szego rzędu, jako też biegła w naukach systematu 
szkół krajowych, tak dalece, że ma sposoby wpa
jać je stopniowo z odsunięciem wszelkich trudno
ści, w słabe pojęcia swego elewa, życzy sobie 
zatrudnić się przygotowawczą edukacyą małego 
kawalera prywatnie w obywatelskim domu. Ktoby 
więc z szanownych Obywateli życzył sobie wejśe 
w układy z wzmiankowaną osobą, raczy dla bliż
szych wiadomości zgłosić się listem frankowany*0 
do Sanoka do W. l  utiatyckiego urzędnika w p0' 
wiecie Sanockim. (486-3-*)

iiLJLLJ:

(499) i i i u m u i i s (8- 6)

liólel ile Poiope in Leijizi

9 0
HOTE POLSKI V LIPSKO

<1?
w  środku miasta, blisko rynku i teatru w  pobliżu pomnika

KSIĘCIA PONIATOWSKIEGO.
Rywalizuje nietylko wielkością i wygodami, ale i czystością z największemi hotelami w Europie. Zawiera 136 pok01 

dla podróżnych, 2 wielkie i piękne sale bąlowe, czytelnią, restauracyą, 90 sklepów i składów, łazienki ogrzane i zim®*1 
a w B sy s tk o  h o te l te n  s ta w ia  w  rz e d z ie  b u d o w li g o d n y c h  w id z en ia  w  Lipsku.

R o d z in o m  zn ak o m ity m  ja k o  i z w y k ły m  p o d ró ż n y m  p o leca  s ie  ze  w z g lęd u  n a  n isk ie  c e n y  i dobrfj. u s fu g e .

Podpisani oświadczają niniejszem świetnej Fublioznośoi najuniżeniej, że majł 
sobie od świetnej Dyrekcyi w hrabstwie Tenczyńskiem nad browarem, gorzelnią * 
parowem amerykańskim młynem udzielony

( i ló w n i i  A g e n tu rę
i że jej czynność z dniem 10 czerwca r. b. rozpoczęła się, w którym to doi*1 
zarazem Skład wszystkich gatunków m^ki parowej według wiedeńskiego najnowsze#0

sposobu wyrabianej, otwierają.
Upraszają zatem o łaskawe względy, z zapewnieniem, że wszelkie zlecenia według ce°

fabrycznych uskutecznij.
Skład główny jako też Bióro znajduje się obok mostu Franciszka Józefa pod X. H  9

M. Birbaum i Fogelstrauch•(606-1-3)
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Oorodnilł u^ilolniony
opatrzony świadectwumi * odbywaąój słuiby, przytem stanu 
wolnego, posiadająoy jj*y P°'Ski i niemiecki, życzy sobie 
przyjąć obowiązek i takowy przyjmuje w każdym czasie.— 
Bliższa wiadomość w PA . !  •«6,1#yjoym_ Karola Wolańskie- 
go przy ulicy Szewskiój za Ustami frankowanemi w Krako
wie.   (497-3)

WielU skład
OBIĆ POKOJOWYCH

papierowych w najnowszych deseniach jak0 
też świeżo nadeszłe znaczne zapasy

herbaty chińskibj,
kaloszy gumowych Reithoffera 

i amerykańskich
poleca po cenach jak najumiarkowańszy0

handel

i
w  K rak ow ie  I w  T arnow ie

(480

W *) wam osoby interesowano do spi 
Macieju Nowakowskim złotniku v 
sz.awie *msrłym bezpotomnie -  
wicie sukcesorów po Stanisław ie 
syi tkaozej w W ilanowioach cyrki 
dowiokim, aby się z prawami z 

zgłosili.— W arszaw a 3 czerwca 1859 r.
(509-2 3) Kojsiewfci mecenM*

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE

ii
wyg. la r . 
w lla. par.

O1 Reanui.

z tan
podług

Reiinn*

329 ” 26
329 73
330 11

+ 2 1  0 
15 9 
15 6

Wflfotn.
P4Wiatrza
Względna

40
78
82

kienwak 
I a i l ę t n l i  wiatru

półn.wsoh.
»

wschodni

słaby
i*

 Ł

U*®
S i l B l

pogoda z chmurami
pochmurno 

 pogoda

Sjawizkanapnwlatrza*
zmiana oiopł* 
w elągs dsis 

do

popołud. nieco deszczu

Jkmtmi 0>upłimlti, Rr*k*n»i.


